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N akładem  R e d a k c j i . — W komisie księgarni Gubrynowicza i Schmidta.

^ .2ew. (C ią^dalszy). -  B łę d ^ ^ k u p o w a n i u  nasienia 
roślin koniczowatych 1 trawowych przez inspektora b tn m  w S tn tt 
gardzie. — O p rzechowywaniu jaj, — Bozmaitosci.

0 s a d z e n i u  d r zew.
(C iąg dalszy.)

Jedną z najistotniejszych przyczyn nieudawania się p lan ta- 
cvi iest b rak  oględności w wyborze branych do sadzenia dizewek 
czyli wysadków. 'B yleby tylko wielkość ich była m niej więcej 
odpowiednią , to się już zwykle o resztę nie wiele troszczymy i 
ani wchodzimy w to, gdzie wyrosła latorośl m ająca byc przesa­
dzoną, czy na miejscu otw artem , czy w cieniu ? czy na g iu n c e  
uprawnym lub dzikim odłogu, pojedynczo lub w ścieśnionych. ku­
pach?  czy wiek bedzie odpowiedni? czy wzrosła silnia i zdiowo, 
albo też czy n ie 'je s t  zbolałym karłakiem  ? A przecież od w y­
boru trafnego wysadków zawisł głównie dobiy by t całebo

W iadomo powszechnie, że w skutek  przesadzenia każda ro­
ślina zmieniwszy swoje stanowisko m niej w i ę c e j  boleje, a boleje 
tem  dłużei i mocniej, im  większa zachodzi różnica między jej 
t a m  a  n o l m  stanowiskiem . J . i e i i  wiec do sakladn naszogo 
brać będziemy drzewka wrósłe wśiód wielkiego lasu , czy tez pod 
dużemi drzewam i, czy na ocienionych niem i dokoła pies?sach , sku­
tek zabiegów naszych zawsze będzie niepew ny, bo takie naJB e 
przejście z zacisza i cienia do wiatrów i słohca bardzo szkodli­
wy w y w i e r a  wpływ na przesadzone drzewka, bolec będą czas d ług i,
a jeżeli do tego i grunt plautacyi mniej odpowiedni, później czy 
prędzej większa część takowych wyginie zupełnie. Ten jam  zaj­
dzie w ypadek, gdy do przesadzenia wzięte będą drzewka wątle
lub chorobliwe.

Ztąd wynika powszechna zasad a :
„Ile możności nie brać do p rzesa d za n ia  innych  

drzewek, tylko takie, które w zrosły  na  miejscach wol­
nych , o tw artych , a przy tem  są zdro ice , silne i odpo­
w iedni wiek mają.
Co sie zaś tyczy wieku wysadków, to jakkolw iek najlepiej 

przyjmować się zwykły drzewka w drugim  albo trzecim  roku



—  82

wieku swego, wielkości 1 do 3 stóp ; wypadnie jednak odstąpić 
nieraz od tej powszechnej zasady, już to czasem dla szczególnych 
okoliczności miejscowych, już znowu ze względu na niektóre ro­
dzaje drzew.

. . Mianowicie^ zaś wszystkie gatunki drzew liściastych , jeżeli 
miejsce plantacyi od szkód dostatecznie jest obwarowane, sadzić 
należy w 3-cirn a najpóźniej 4 -tym  roku, kiedy wysadki dorosły 
już wysokości 2ch do 3ch stóp. J

szpilkowych, z tych nieledwie każdy gatunek 
ma swój właściwy wiek do przesadzenia i tak :  sosna od 1—3 l a t ;  
modrzew od 2 —3 la t ;  świerk albo smerek od 3ch do 4 e h , jodła 
od 4ch do 5ciu lat.

Dodać tu jeszcze i to należy, że sadząc w glebie jałowej, 
w gTuncie wyplenionym, albo piasczystym, lepiej zawsze będzie, 
brac na wysadki młodsze drzewka ; przeciwnie zaś, jeżeli grunt 
plantacyi silny, urodzajny, a do tego jeszcze może zarosły mo­
cno wysokie mi zielskami np. ostrzężyną, malinami itp. jak sie 
to pospolicie po zrębach leśnych widzieć daje, w takim przy­
padku stosowniejsze znowu będą na wysadki drzewka wyroślejsze.

Nie mniej ważną jest  rzeczą zachowanie ostrożności przy 
sadzeniu drzew. I  t a k :

a j  Nieosadzać drzewka w dołku niżej, jak takowe przed prze­
sadzeniem rosło. _ W  piaszczystej tylko glebie głębsze co­
kolwiek osadzenie, nie tylko że nie zaszkodzi, ale nawet 
w pewnym względzie właściwszem będzie. 

bj  W stawiając drzewko do dołku, jaknajpilniej na to uważać, 
ażeby korzenie tegoż ułożyły się tak, jak  takowe na dawnem 
stanowisku rosły, mianowicie, aby poboczne swój kierunek 
poziomy zachowały, nie plącząc sie pomiędzy s o b ą , ani 
przyginając mocno.

c)  Po ułożeniu w ten sposób korzeni, przystępuje się do prze­
sypania takowych ziemią. Przygotowany do tego powinien 
być uprzednio już zapas jaki' taki ziemi bardzo miałkiej, 
którą przysypuje się korzonki tak, iżby jeżeli nie wszystkie, 
toć przynajmniej cieńsze, te właśnie, któremi drzewko naj­
więcej pokarmu ciągnie, tą ziemią okryte być mogły, przy- 
sypując, trzeba jeszcze i na to zwracać uwagę , ażeby ko­
rzenie nie przylegały do siebie, gdyż stykanie się takie ko­
rzonków jes t  im wielce szkodliwe.

d )  Okrywszy tym sposobem korzeń, wypełnia się dołek do reszty 
pozostałą jeszcze ziemią, poczem się ta z lekka nogą lub 
ręką przytłacza, ażeby dobrze przyległa do korzeni posadzo­
nego drzewka. Brzegiem do koła wysypać należy groblę, 
tak jak  w koło^ pnia małą mogiłkę, tym  sposobem utw o­
rzona wklęsłość, niedopuszczając do pnia, zbytniej, temuż 
szkodliwej wilgoci, tern lepiej zbierać i przechowymać ta ­
kową będzie na korzyść całej rośliny.
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W ystrzegać się należy używanego tu  i ówdzie przy zasypy­
waniu mocnego potrząsan ia  d rze w k iem , lub w yciągania go 
do góry i w tłaczania  na powrót, gdyż ty m  sposobem n a j­
bardziej wychodzą korzenie z natura lnego  położenia swego.

Wreszcie podlewanie drzewka po tegoż posadzeniu je s t  za­
wsze ręko jm ią  dobrego przyjęcia s ię ,  a czasem i koniecz­
nym tegoż w a ru n k ie m ,  to osta tn ie m ianow icie ,  k iedy sie 
wieksze przesadza d rzew ka ,  lub też także i w tenczas, j e ­
żeli g run t,  do-k tórego  przesadzone zostały je s t  z na tu ry  s u ­
chy lub jako piaszczysty, ła tw o wysycha.

~ ............

Błędy p rzy  kupowaniu

nasienia roślin  kon iczo»atych  i traw ow ych
przez inspek to ra

S tirm  w  Stuttgardzie .

(Tłumaczenie, z Fuhlings landwirthschaftliche Zeitung August 1877.)

P o d łu g  zdan ia  najdoświadczefiszych znawców hand lu  nasio­
nam i ro ln iczem i jakoteź  średniej tychże jakośc i ,  jak  up. podług 
profesora D ra  łSTobbe w T aranc ie ,  „porusza się cały ten  handel,  
nie uwzględnia jąc naw et wszystkich szalb ierstw , wylęgujących się 
zawsze pasożytowato obok przem ysłu  ludzkiego, d rogam i nie- 
godnem i obecnego rozwoju ro ln ic tw a. Zadaniem więc wszystkich 
już  is tn iejących, bądź powstać mających stacyi kon tro li  nasion 
powinno być w ykryw anie  wszystkich nadużyć i, dochodzenie ich 
rozległości, rozg łaszan ie  rez u l ta tu  dochodzeń i zarządzenie  jed n o ­
litego postępowania, ażeby z łem u o ile można zapobiegać-".

Do powyższego dodać należy, iż rolnicy ze swej strony po ­
winni się stosować do wskazówek o trzym yw anych ze stacyi, ażeby 
lichy i zły tow ar  pousuwać z targów.

Powinno przyjść do tego, żeby nie m ógł is tn ieć  żaden h a n ­
del nasionam i, któryby nie poddawał każdego g a tunku  swoich to ­
warów nasiennych pod kon tro lę’ jak ie jś  stacyi doświadczalnej i 
k tóryby nie gw aran tował jakiegoś procentu pewnego i  zdrowego 
ziarna w ty m  tow arze.  K upu jący  powinien mieć wtedy prawo 
do żądania bezp ła tne j  próby kupionego nasienia na stacyi .  Gdyby 
s ta c j a  próby nasion zna lazła ,  że próbka nie odpowiada g w aran c j i ,  
handlarz  m usia łby  odszkodować kupującego zwracając odpowiednią 
część z ceny zakupna albo też m usiałby przyjąć napowrót sp rze­
dany towar.
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Nina to jednak nastąpi pozwalamy sobie zwrócić uwagę rol­
ników nieużytkujacycli ze stacyi, albo od nieb za oddalonych, na 
niektóre błędy, popełniane najczęściej przy zakupnie nasienia ro­
ślin koniczowatych i trawowych.

Najlepsze nasienie różnych roślin koniczowatych (konicz 
czerwony, różowy i biały, lucerna, esparceta itp.) i roślin trawo­
wych jest niezawodnie takie, które wykazuje największy procent 
ziarn nietylko kiełkujących ale po skiełkowaniu rozwijających się 
w zdrowe rośliny (Keimfahige und keimkraftige Samen): Po­
winno być także jak najmniej zanieczyszczone nasionami innych 
roślin, plewą, prochem lub piaskiem itp.

Żeby się o pierwszem dowiedzieć, mianowicie ile ze stu, na 
chybił trafił z worka wziętych nasion w ogóle kiełkuje, w jakim 
przeciągu czasu następuje kiełkowanie i czy występujący kiełek 
jest zdrowym, używają próby kiełkowej (Keimprobe). Na talerzu 
umieszcza się kawałek mokrej flaneli, rozsypuje na niej nasiona, 
przykrywa takim samym kawałkiem i niedając flaneli nigdy wy­
schnąć, trzyma się wszystko na ciepłym piecu. _ Zaglądając od 
czasu do czasu liczymy i badamy kiełkujące nasiona*).

Co do zanieczyszczeń, tych ilość oceniamy na oko, najlepiej 
za pomocą szkła powiększającego (lupy) albo też oddzielamy je 
od nasienia przez odsiewanie. Najdokładniejsze ocenienie zanie­
czyszczenia dokonuje się przez szczegółowe zbadanie wyjętej 
próbki.

*) Powyższego sposobu ta k  zwanej próby  p łatkow ej (Lappenprobe) nie 
używam, gdyż zachowanie w ilgoci je s t  żm udne i  w nioski na dobioć nasienia  
nie pew ne; m iędzy flanelą często sk ie łk u ją , na pozór naw et zdrowo i tak ie  
naw et nasiona, z k tó ry ch  ro ś lin k a  będzie bardzo n ik łą ,  niezdolną do p rzeb i­
c ia  najcieńszej w arstew ki ziem i, n iezd o ln ą  do usunięcia  najlżejszej g rudki ziem i. 
Bo próby  w artości kiełkowej polecić mogę próbę wazonkową. P ła sk i wazonek 
napełn iam y  p iaszczystą z ie m ią , uciskam y ją  dobrze i rozsiewam y jed n o s ta j­
nie odliczone w próbie nasiona. N asiona g ru b sze  (lucerna, esparceta) p o kry ­
wamy na  jed n ą  lin ię  ziem ią, nasiona drobne (konicze w łaściw e) przysypujem y 
ty lko  ty le , żeby by ły  w ziem i, nasiona zaś tra w  przyciskam y ty lko  do ziem i. 
Obsiany wazonek w staw iam y w c iep łą  wodę do połow y na tak  d ługo, aż z ie ­
m ia rozw ilgotn ieje do pow ierzchni cała , poczem postawiwszy na ta le rz u  z wodą, 
staw iam y w szystko na ciepłym  piecn. U byw ającą z ta le rz a  wodę dolewamy, 
żeby woda nie w yschła. K to m a inspekt, najlep ie j w staw ić wazonek do in ­
spektu. przykryw szy n i e  s z c z e l n i e  czystą  szybą szklanną na k tó rą  dla 
ochrony przed m yszam i położyć trzeb a  jak iś  c iężarek . Gorąco na piecu lub 
w inspekcie n ie powinno być za mocne, około 20 stopni c ie p łr  je s t  najodpo- 
w iedziejsze. W krótce  nasiona zaczynają wschodzić, i gdy k tó re  całkowicie 
zejdzie, wyrywam y m łodą roślinkę ; to  samo robim y z tak iem i, które słabo 
zeszedłszy nie rosną  dalej i psuć się zaczynają Ilość  jednych  ja k  i d ru g ich  
notujem y. W iedząc ile posia liśm y  nasion, doliczym y się łatw o, ile  w b ad a ­
nej próbie było p rocentu  nasion zdrowych ile  słabych  o raz  ile  było pu­
stych . (R ed')
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N asiona przedawane po najuczciwszych nawet hand lach ,  dają 
zwykle w obu powyższych k ie runkach  nie mało do życzenia. Po­
chodzi to ztąd ,  że albo dostarcza jący  handlowi nie produkują 
wcale nasion lepszych, albo też i d la te g o ,  że kupujący  wolą gor­
szy ale tańszy  towar.

Ponieważ przez sortowanie i odsiewanie zle i n iew ykszta ł­
cone, oraz obce nasiona, jako też  nieczystości wydzielone być mogą, 
sortowanie zaś i odsiewanie zużywa nietylko robotę ale także 
zm niejsza objętość kupionego przez h an d la rza  nasienia, _ d la tego 
też i cena nasienia, tak im  operacyom  poddawanego, m usi się od­
powiednio podnieść.

Dopóki więc publiczność nie zdecyduje się na kupowanie 
tak  wyrównanego ziarna, płacąc zań odpowiednie ceny, dopóty żaden, 
nawet naj in te l igen tn ie jszy  i najuczciwszy handlarz  nie może się 
b rać  do tego, boby po p ros tu  trac ił .  N iepociesznem j e s t ,  co od 
wielu hand la rzy  słyszeć można, że nawet wykszta łcen i roln icy  
decydują, się przy zapy tan iu  najczęściej na tańszą  s o r tę ,  chociaż 
wiedzą że ta  je s t  gorszą o wiele od droższej ale lepszej.  P om im o 
tego zamożne i renom ow ane firmy s ta ra ją  się o ga tunk i nasienia, 
k tó rym by  m ogły  dać przydom ek  „dobre", p rzyczem  np. u czer­
wonego koniczy g w aran tu ją  90 procent dobrego ziarna.

C ałk iem  inaczej zato postępują  mali,  pokątni h an d la rze ;  ci 
często z niewiadomości ale często też i d la zysku  p rzedają  lichy towar. 
N a jgo rszym i zaś są wędrujący h a n d la rz e ,  u k tórych  właśnie n a j ­
więcej chłopi (niemieccy) nasion koniczyn i traw  kupu ją .

T e  na pozór tan ie  nasiona są w rzeczywistości bardzo 
d r o g ie , ja k  niżej zobaczymy, a przez zaw arte  w nich (zwykle 
obficie) nasiona chwastów w prost szkodliwe. Droższe są dla tego ,  
bo najczęściej mnóstwo w nich pustego lub przestarza łego ziarna. 
Posiane w ilości zwykle prak tykow anej nie mogą pokryć całego 
pola, na k tórem  pokazują się plisze, golizny. N a tak ich  pliszaeh 
zagnieżdżają się chwasty, które n ie ty lko zniżają jakość paszy, ale 
często jeszcze w nas tępnych p lonach w y s tę p u ją c , p rzyczynia ją  
rolnikowi s t r a t  i mozoły. Co do obcych ziarn, zaw artych  w ku- 
powauem od tak ich  h an d la rzy  nasieniu, tak  często więcej ich od 
żądanego, a co najsm utn ie jsze ,  że w koniczach prawie zawsze zna- 
chodzi się kanianka.

Krótko rzecz biorąc —  szkoda pośrednia i bezpośrednia, 
w ynikająca z używania lichego i nieczystego nasienia je s t  tak  
wielką, że radz im y najusilniej

nasiona roślin  koniczow atyck lub traw  kupować tylko  
w handlach specyalnych, znanych z  rzetelności i  dba -  

łośoi o dobrą swą sławę.

Zważywszy jednak , jak i  je s t  obecnie s tan  handlu  nasiennego, 
niezawadzi pewna ostrożność p rzy  kupowaniu  nas ien ia  nawet 
w rze te lnych  handlach , i każden  kupujący  m ógłby sobie zadać tę
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pracę, żeby przed kupnem  uproszoną próbkę poddał badaniu 
w celu przekonania się o jakości nasienia. Druga p rzes troga  b ę­
dzie więc:

N ie kupować żadnego nasienia, roślin koniczowatyoh 
lub trawowyeh bez przekonania  się o jego rzeczyw istej 
w artości , m ianowicie nie kupować podług pozornej 
taniości.

Żeby w y k az ać ,  które nas ienie je s t  w rzeczywistości n a j ta ń ­
sze, weźmiemy niedawne ceny i gw arantowane procenty dobroci,  i 
zastosujem y w p rzyk ładach  d la  uw ydatn ien ia  o ile przy niższych 
procentach zdrowego z ia rn a ,  kupow ane nasienie jest m niej warte .

K o n i e z  c z e r w o n y .  Nasienie  bez kan ianki i z p rzy n a j­
m niej 90  procentam i gw aran tow anem i kosztuje 100 kilogr. , d a j ­
my uato, 200 m arek .  Nasienie , które przez domieszkę s ta rego  n a ­
sienia albo przez obfitość n iedoksztalcouego ziarna posiada tylko 
50  procent zdrowego ziarna, w arte  j e s t  ściśle licząc 90  : 2 0 0 = 5 0  : x 
ty lko  112 m arek, gdy w rzeczywistości p rzedawaue bywa po ce­
nie 175 i więcej m arek .  P rzy p u śćm y , że jak iś  konicz wykazuje 
po próbie kiełkowej 85 procent zdrowego ziarna, wtedy cena jego 
powinnaby być najwyżej 188 m arek ,  przy 80  procent ty lko  177 
m arek  itp. Rozumie się, źe p rzy tem  nie je s t  wcale uwzględnioną 
czystość lub nieczystość nasienia.

Je że l i  więc ro ln ik  o trzy m ał  próbki z k ilku  handlów n as ien ­
nych, i znalazł na nich różne procenta  dobroci, w tedy przez po­
równanie cen za każdą  sortę notowanych dó jd z ie , które nasienie 
je s t  najtańsze. Zdaje się że zrobi to odkrycie ,  źe najlepsze na­
sienie je s t  najdroższe.

T ak  samo oblicza się rzeczywis ta  wartość lucerny, koniczu 
różowego, białego i t. p. przypuszczając, że dobroć norm alna je s t  
90— 95 procent.

Co do ceny nas ien ia  traw , no tu ją  ceny za towar ciężki, 
(90 procent)  i tow ar  lekki (60 procent i często n iżej) .  Jeżeli 
więc angielski ray g ras  (ciężki towar) kosztuje za 100 kilo '60 
m arek , a p rzy  próbie wykaże ty lko 60 p r o c e n t , wtedy wartość 
jego  w stosunku do 90  procentowego je s t  ty lko 40  m arek , gdy 
handlarze  tak i  lżejszy towar zwykle znacznie wyżej notują.

Pozostaje m i podnieść jeszcze jeden błąd, przez ro ln ików 
zwykle popełniany.

W ielu  rolników kupuje  o wielo za późno potrzebne nasiona, 
co pociąga za sobą tę niekorzyść, że najprzód nie ma dosta tecz­
nego czasu na zbadanie i rozpa trzen ie  się w towarze różnych 
handlów, a potem, że ceny podnoszą się zawsze znacznie za zb l i­
żeniem pory siewu. R ada  więc trzecia

kupować nasienie roślin  honiczowatych i  traw iastych  
nie w porze siew u , ale znacznie wcześniej.
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Nakouiec nie możemy się w strzym ać od usilnego zalecania 
ro ln ikom , ażeby się okolicami łączyli w stowarzyszenia celem 
wspólnego zakup na nasion. Zestawiwszy ilość przez każdego człon­
ka s tow arzyszen ia  żądaną, możnaby jednem u lub dwóm powie­
rzyć zbadanie, wybór i zakupno n as ien ia ,  .któreby nas tępn ie  zo­
sta ło  między stowarzyszonych rozdzielone. Oprócz zabezpieczenia 
przed o szukaf ts tw em , wypadałoby nasienie i taniej .  Żeby takie 
s tow arzyszenia  tworzyć, powinno być dążnością m yślących i wy­
kształconych rolników, po każdym  kraju  rozrzuconych, jakoteż T o ­
warzystw  rolniczych, k tórym  tę myśl szczególnie polecamy.
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Przechowywanie jaj.

Żeby ja ja  d łuższy  czas w świeżym stanie przechować, u ży ­
wają różnych sposobów, z których je d n ak  ty lko te są dobre, k tó ­
re u tru d n ia ją  względnie un iem ożliw iają  przystęp pow ietrza do 
w nętrza  ja j .

P rzechowanie ja j  w suchym piasku, w prosie, w popiele, w gipsie 
i we wapnie na proszek zlasowanem u tru d n ia  powietrzu  przystęp, 
ja ja  mogą się dłużej przechowywać ale zauważano, źe chociaż 
się jeszcze nie popsuły, nab iera ją  w popiele i w wapnie n iep rzy­
je m nego  sm aku. Smarowanie jakąś  t łus tością  chroni również j a ­
kiś czas, za tykając  pory skorup, szczególnie oleje schnące (po­
kosty)  dobrze skutkują ,  gdyż wyschnąwszy z umykają pory w sko­
rupie ja j  prawie szczelnie. Sposób ten  je s t  rzeczywiście bardzo 
dobry i pojedynczy, gdyż poprostu ja ja  dobrze obsuszone wyciera 
się rę k a m i w oleju zmaczanemu. W ars tw a tłuszczu potrzebuje być 
ty lko taką,  żeby cała skorupa była jeduosta ju ie obtłuszczouą, czyli 
żeby tłuszcz został w tarty  we wszelkie nierówności skorupy.

Trzeci sposób znajduje się w „F iih l ings laudw. Ztg. A.ugust 
1877“ jako wyciąg z „ S u łd e u tsc h es  B la tt  fur  G ef liigelzucht“ .

Zam ias t  oleju używa się do konserwowania ja j  szkła wo­
dnego (W asserg las) ,  k tórego i u nas m ożna dostać. Szkło wodne 
złożone je s t  z kwasu krzemowego i sody, gdy szkło zwyczajne 
sk łada  się z kwasu krzemowego, potasu i wapna. Szkło zwyczaj­
ne je s t  w wodzie nierozpus ezalne, gdy szkło wodne daje się we 
wodzie rozpuścić, tworząc rozczyn w skoncentrow anym  stanie sy- 
ropowaty. T ak i  syropowaty płyn je s t  w łaśnie w handlu. Jeżeli 
szkło wodne zetkniemy z wapnem, wtedy łączy się kwas k r z e ­
mowy z w apnem  na k rzem ian  wapua, gdy soda się wydziela. 
K rzem ian  wapna powstawszy na kaw ałku  wapna tworzy jakby 
szk ław ą powłoczkę i to samo dzieje się na  skorupie jaj,” także



z wapna utworzonej, Jeżeli się na skorupie jaja taka szklawa po­
włoka utworzy, wtedy biaiko i żółtko są hermeutycznie zamknięte 
i jajko może się bardzo długo bez wszelkich innych środków 
świeżo zachować.

Szkła wodnego używa sie w następujący sposób :
Jedna część szkła wodnego rozpuszcza się w sześciu czę­

ściach wrzącej wody. Po zupełnem ochłodnieniu wkłada sie 
w ten rozczyn jaja i pozostawia w nim 5 do 6 godzin; można 
pozostawić i przez całą noc, 12cie godzin, a wcale nie za­
szkodzi, tylko że powłoczka będzie grubszą, do wnętrza zaś jaja 
szkło wodne nie dosięgnie. Jaja stać się mogą wprawdzie plami­
ste, co jednak wcale ich jakości nie szkodzi. Po obeschnięciu 
składa się jaja w pudełkach, na pułkach itp.
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Rozmaitości.

-— M archew jak© pasza dla koni. W obec zdarzających 
się często w jesieni napadów kolek i innych chorób, zwraca gospo­
darz pewien uwagę na użyteczność dodatku marchwi do obroku dla 
koni. Tenże daje marchew na wieczór na odpaszenie, ponieważ 
konie przy krótkim czasie pasienia w dzień z chciwości za mar­
chwią często część obroku z ziarna i sieczki pozostawiają. Z po­
czątku bierze tenże gospodarz marchew wprost z roli i daje koniom 
wraz złętami. Wybierając marchew, pozostawia kawałek diakoni 
tak długo, dopóki łęty są zielone. W takim stanie jedzą ją chciwie 
i oszczędza sie odrzynania liści. Od pewnego szeregu lat spasał mar­
chew w ten sposób końmi i od tegoż czasu kolki w jego stajni 
ustały.

Wiadomości handlowe.
Wiedeń: Pszenica złr. 11-50; — żyto złr. 8-60; okowita 

za 10.000 liter-percent złr. 34-75; — Budapeszt: pszenica (75 
kilogr.) na jesień złr. 10-90. — Berlin : pszenica żółta na pa­
ździernik mark 227; — okowita 51-50; —- Szczecin: rzepak 
na jesień mark 339. — Paryż: mąka 100 kilo 71-10 fr.

Odpow. redaktor D. Abrahamowicz. Druk K. Filiera.


